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SPECYFICZNOŚĆ FEOBLEMÓW  
EKONOMICZNO-DEMOGRAFICZNYCH ZIEM ZACHODNICH 

A SZKOLNICTWO WYŻSZE

Obszar Polski, k tó ry  zwykliśm y nazyw ać najp ierw  Ziem iam i Odzyskanym i, 
później Ziem iam i Zachodnim i, coraz trudn ie j jest w yodrębnić od reszty  k raju . 
Na naszych oczach, w ciągu osiem nastu lat, dokonały się tam  potężne prze­
obrażenia gospodarcze, dem ograficzne i społeczne, k tó re  uczyniły faktem  
dokonanym  scalenie ZZ z resztą  organizm u państwowego. W m iarę postę­
pów integracji, pogłębiania się świadomości, iż nieodw racalny jest h isto­
ryczny proces, k tóry  przyniósł w efekcie pow rót tych ziem do Polski oraz 
w m iarę poczucia bezpieczeństw a co do dalszych ich losów — coraz bardziej 
sztuczne staw ało  się k ry terium  w yodrębnienia, jakim  był fak t, że ziemie 
te  należały kiedyś do Niemiec, a odzyskane zostały w w yniku uchw ał pocz­
damskich. Podobnie coraz bardziej bezprzedm iotow e stało się porów nyw anie 
stanu polskich ZZ z sy tuacją  tych obszarów w organizm ie państw ow ym  
Rzeszy. Nie istn ieje  zresztą obecnie taka jednostka czy zespół jednostek adm i­
nistracyjnych, k tó re  by pokryw ały się z obszarem  ZZ sensu stricto. By uzy­
skać w iarogodne dane dotyczące ich jako  całości, trzeba niejednokrotnie do­
konyw ać skom plikow anych operacji statystycznych. N agm inna jest przeto 
p rak tyka , iż zam iast „Ziemie Zachodnie” mówi się po prostu (i za przed­
m iot badań się bierze): „w ojew ództw a zachodnie i północne”.

A jednak  ZZ w dalszym  ciągu mogą — i powinny*być — trak tow ane jako 
jedność. W ykazują bowiem mnogość specyficznych problem ów, k tóre  jeśli 
naw et nie tylko im sam ym  są w łaściw e, to tam  tylko w ystępują w równym  
natężeniu. Pojęcie „Ziemie Zachodnie” w tym  przypadku sta je  się tym , co 
w m etodologii nauk  nazyw a się typem  konstrukcyjnym , a który, jak  sam a 
nazw a w skazuje, jest konstrukcją  m yślow ą, polegającą na planow ej selekcji 
i w yabstrahow aniu  pew nych cech czy aspektów  rzeczywistości — dla jej 
lepszego zrozum ienia. Ale nasz cel nie jest tylko badawczy. Dotyczy rów nież 
p rak tyk i życia społecznego. Przedm iotem  obrad jest wszak rozwój i organi­
zacja szkolnictw a wyższego — doniosła dziedzina polityki społecznej.

Przed przystąpieniem  do om aw iania w łaściwego zagadnienia — kilka uw ag 
n a tu ry  ogólnej, m etodologicznej. P ierw szym  'problemem, k tó ry  się tu w y­
łania, jest określenie ch arak te ru  zw iązku: szkolnictwo wyższe — czy szerzej
— nauka a rozwój społeczeństwa.

Nauka, jakkolw iek m ógłby łudzić jej „autonom iczny’’ ch arak ter, nie jest
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celem sam ym  w sobie. Je s t insty tucją  społeczną, pow ołaną przez społeczeń­
stwo w toku życia społecznego, dla zaspokajania określonych potrzeb spo­
łecznych. Co więcej, sam e treści twórczości naukow ej są społecznie u w aru n ­
kowane. Idea ta  — m arksow skiej nota bene prow eniencji — stanow i insp i­
rację nowej gałęzi socjologii — socjologii wiedzy. Mówiąc słowam i socjologa 
am erykańskiego L. W irtha (Przedm owa do K. M annheim a, Ideology and 
Utopia, New Jo rk  1936):

„Myśl ludzka poza tym , iż jest w łaściw ym  przedm iotem  rozważań logiki 
i psychologii, staje się w  p ełn i zrozum iała dopiero w tedy, k iedy jest rozpa­
tryw ana socjologicznie”,

tzn. kiedy jest odniesiona do społecznego bytow ania. Widzi to rów nież jasno 
jeden z najw ybitn iejszych obecnie am erykańskich teoretyków  socjologii, 
R- M erton (Social Theary  and Social Structure, Glencoe 1957), gdy powiada, iż

„centralnym  punktem  porozum ienia w e w szystk ich  podejściach do socjologii 
w iedzy jest teza, iż m yśl posiada bazę egzystencjalną. M arksizm  przeto jest 
okiem  burzy socjologii w iedzy'’.

D ziałalność naukow a też, w yrasta jąc  z życia społecznego, jak  każda 
inna form a społecznej aktyw ności podlega społecznej ocenie. Ocena ta w y­
chodzi bądź ze społeczeństw a jako całości, bądź z w łasnej naukow ej społecz­
ności. Społeczeństwo skłonne jest oceniać funkcję społeczną nauki z punktu  
Widzenia jej bezpośredniej przydatności praktycznej dla tegoż społeczeństwa. 
Ocena znów działalności naukow ej, dokonyw ana przez społeczność uczonych, 
ma na oku zazwyczaj w yniki w kum ulow aniu w iedzy naukow ej, w kon­
struow aniu  zespołu tw ierdzeń — praw , k tó re  g w aran tu ją  posuw anie się 
nauki naprzód. Ale m iędzy teorią a p rak tyką  nie zieje przecież' n ieprzybyta 
Przepaść. Istotą praw  naukow ych jest stw ierdzenie, iż pew ne w arunki, 
W jakim kolw iek czasie i m iejscu byłyby zrealizow ane, pow odują zawsze 
określone następstw a, czyli: jeśli A, to B. Przekształcanie rzeczywistości to 
nic innego, jak  osiąganie stanu B przez realizację w arunków  A. Przedtem  
jednak — jakby  to powiedział praw nik  — trzeba o tych w arunkach  po­
wziąć wiadomość. M arksow ski aforyzm: „Filozofowie rozm aicie tylko in te r­
pretow ali św iat, idzie jednak o to, aby go zm ienić”, postulując przekształ­
canie rzeczywistości, im pliku je rozwój teorii. P rzy  czym nader często te 
najbardziej „teoretyczne” rozw ażania mogą mieć — i tak  się n ie jednokro t­
nie dzieje — najw iększy w alor u ty lita rny .

Szkoła wyższa jest częścią funkcjonalną insty tucji społecznej, k tórej na 
imię „nauka”. I to z dw ojakiego ty tułu : jako tw órca i jako siewca. Li tylko 
W organicznej jedności obu funkcji upatryw ać można gw arancję należytego 
W ypełniania przez szkołę wyższą jej społecznej roli. Znaczenie społeczne 
szkoły wyższej różne jest w różnych społeczeństwach. Zdaje się jednak  nie 
ulegać wątpliw ości, iż jego w zrost jest w prost proporcjonalny do postępów 
m dustrializacji i urbanizacji. R efleksyjna, em piryczna postaw a wobec o ta ­
czającego nas św iata i idące w  ślad za tym  odkrycia naukow e leżą przecież 
U podstaw  naszej cyw ilizacji industria lnej. Ale w społeczeństwie, k tóre  opiera
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swój by t na planow aniu, znaczenie to jest chyba najw iększe. P lanow anie za­
sadza się na określonym  stosunku do św iata. Jego jądrem  jest przekonanie, 
iż zjaw iskam i m ożna kierow ać, poznawszy rządzące nim i praw a. Teza, iż roz­
wój nauki stanow i conditio sine qua non  spraw nego funkcjonow ania skom pli­
kowanego system u industria lnych  społeczeństw , znajdu je  szczególne zastoso­
w anie do system u planowego. N auka pojaw ia się tam  jako rea lna  siła prze­
kształcająca rzeczywistość.

K onkludując zatem: rozwój społeczeństw a, p rak tyka  życia społecznego jest 
tak  punktem  w yjścia, jak  i punktem  dojścia dla działalności szkoły w yższej, 
czy szerzej — dla nauki.

Problem em  drugim  jest określenie ch arak te ru  związku: szkoła wyższa 
a jej zaplecze.

Zaplecze szkoły wyższej jest pojęciem — jeśli tak  m ożna powiedzieć — 
w ielostopniowym . Działa tu  zasada h ierarch ii z punk tu  w idzenia zasięgu 
terytorialnego. Na sam ym  szczycie — zapleczem jest cały św iat. Każda 
uczelnia w większym  czy m niejszym  stopniu uw ikłana jest w św iatow y sy­
stem  transm isji i recepcji naukow ych idei. Może mieć globalny wręcz zasięg 
in te lek tualnych  w pływ ów  i z najszerszego św iata  mogą biec ku niej in te lek­
tualne im pulsy. W ynika to z truistycznego stw ierdzenia, że nauka jest jedna 
i niepodzielna, iż nie k ręp u ją  jej — a przynajm niej krępow ać nie pow inny — 
żadne narodowościowe i polityczne bariery , iż w yniki uzyskane przez ludzi 
nauki w jednym  k ra ju  sta ją  się w spólną w łasnością całej m iędzynarodow ej 
społeczności uczonych, a przez to i całej ludzkości.

Idąc w dół w tej g radacji — zapleczem również, z n a tu ry  rzeczy, jest 
w łasny k ra j, w łasna narodow a społeczność. N iektóre też uczelnie, choć nie 
jedyne w swoim k ra ju , m ają  par excellence  charak te r narodow y. W jednym  
przypadku może to dotyczyć uczelni jako całości, w innym  — tylko pew nych

■ dziedzin jej in te lek tualnej aktywności.
Zaplecze regionalne jest najniższym  członem gradacji. Cały kraj można 

podzielić z tego punk tu  w idzenia na ekologiczne strefy  wpływ ów  poszcze­
gólnych uczelni. Nie chodzi tu  tylko o region geograficzny. „Region uczel­
n iany ’' może mieć często znacznie szerszy zasięg od najbliższego regionu. 
N iem niej, isto tny jest tu  fakt, iż szkoła wyższa m a siedzibę w konkretnym  
mieście (od którego najczęściej bierze nazwę), że m iasto to z kolei, z regu ły  
duże m iasto, pełni funkcje stołeczne w stosunku do konkretnego regionu. 
Wobec owego regionu, owego m iasta szkoła wyższa m a szczególną rolę do 
spełnienia. D ana uczelnia częstokroć pow ołana została do życia lokalną in i­
cjatyw ą i ze swego lokalnego środow iska czerpie soki żywotne. Coraz częś­
ciej już nie tylko studiujący, ale i pracow nicy naukow i pochodzą w bardzo 
znacznej m ierze z najbliższego regionu. P roblem atyka badaw cza szkoły wyż­
szej — czy ich zespołu — odbija w sobie jak  w soczewce najbardziej palące 
spraw y regionu. To region głównie zgłasza zapotrzebow anie na badania 
naukow e, region jest podstaw ow ym  odbiorcą absolw entów  uczelni.
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Owa w ielostopniowość nie pow oduje bynajm niej, iż poszczególne „zaplecza" 
wykluczają się w zajem nie, odw rotnie, stanow ią one jak  gdyby w zajem nie 
przenikające się płaszczyzny. W referacie  wszakże uw aga koncentrow ać się 
będzie głów nie na aspekcie „regionalnym ” zaplecza wyższej uczelni.

W sum ie, oba te zagadnienia — stosunek wyższej uczelni do rozw oju spo­
łeczeństwa i do swego zaplecza m ają  podstaw ow e znaczenie dla naszego 
tematu. B urzliw y rozwój gospodarczy i dem ograficzny ZZ, szczególne n a ­
tężenie czy wręcz niepow tarzalność zachodzących tam  zjaw isk i procesów 
A p lik u ją  in tensyw ny rozwój nauki i szkolnictw a wyższego na tych te re - . 
nach, staw iając przed uczelniam i (również i in sty tu tam i naukow ym i) ogrom ne 
zadania badawcze i dom agając się dostarczenia licznej — i coraz rosnącej 
w liczbę —• rzeszy w ysokokw alifikow anych specjalistów  ze w szystkich dzie- .. 
dzin, którzy  by sprostali potrzebom  w ynikającym  z owego rozwoju.

Jak ie  to są owe problem y rozw oju gospodarczo-społecznego ZZ, k tóre  z jed ­
nej s trony  określają rozwój szkolnictw a wyższego, a z drugiej — w ym agają 
interw encji insty tucji nauki dla zapew nienia praw idłow ego biegu procesów 
gospodarczych i społecznych?

W śród nich na pierw szym  m iejscu wym ienić należy in tensyw ny rozwój 
ludnościowy, k tó ry  doprow adził do tego, iż ZZ w chwili obecnej zam ieszkuje 
8 m in osób. Liczba nab iera  szczególnej wym ow y, gdy uśw iadom im y sobie,
Ze jest to zaledwie o 855 tys. osób m niej, niż w okresie niem ieckim . W tedy 
Jednak obszary te były  w posiadaniu państw a 70 milionowego, podczas gdy 
^°lska, podejm ując dzieło ich zasiedlenia, liczyła niespełna 24 m in m iesz­
kańców. Obejm ow ała przy tym  te ziemie w stan ie  potw ornego zniszczenia 
(70% zniszczeń w przem yśle, 54°/o zabudow y m iast i 27,5l>/o zabudow y wsi),
Co obniżało w ydatnie ich ekonomiczną i dem ograficzną pojemność, a sama 
Przecież była zru jnow ana i w ojną przetrzebiona (w w yniku eksterm inacji 
hitlerow skiej postradała 6 m in obyw ateli — V« przedw ojennego stan u  za­
dudnienia). Zresztą, jeśli zaludnienie nie osiągnęło jeszcze stanu z 1939 r., 
to jest to już tylko kw estią  k ilku lat. W odróżnieniu bowiem od okresu 
'‘Uemieckiego, kiedy to ZZ znajdow ały  się w  stanie stagnacji dem ograficznej 
(przyrost ludnościowy owej praw ie 9 m ilionowej zbiorowości w ynosił w sze­
ścioleciu 1933—39 zaledwie ok. ,200 tys. osób), to w ram ach państw a polskiego 
Przeżywają one okres bujnego rozw oju (przyrost ludności — przy niższym 
stanie zaludnienia — w ynosił rów nież w sześcioleciu 195-5—61 okrągło 1 min).

Akcja osiedleńcza w 1. 1945— 1948 przem ieściła na ZZ ok. 4,5 m in osób.
Wespół z polską ludnością rodzim ą daw ało to liczbę ok. 5,5 m in  mieszkańców.
^ °k  1948 zam knął okres w ielkich ruchów  ludnościowych. Dalszy rozwój 
dokonał się tu  dzięki niezw ykle wysokiem u przyrostow i natu ralnem u, k tóry  
rile znajduje  precedensu w stosunkach dem ograficznych Europy. W ynosił 
°n całych ZZ 29 ,2%o w r. 1950 (wobec 16,1 dla reszty  kraju); i choć spa- 
dał stopniowo (w r. 1960 w ynosił 20,0%° wobec 14,9 dla reszty  kraju), to *
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ciągle jeszcze w skaźniki przyrostu  natu ra lnego  ZZ — naw et na tle Polski jako 
całości, k tó ra  w ykazuje w szak stopę urodzeń należącą do najw yższych w Eu­
ropie — są zjaw iskiem  wręcz bezprzykładnym . Oblicza się, że liczba dzieci 
urodzonych na ZZ w 1. 1945—61 w ynosiła 3,1 min. U w zględniając fak t, iż 
każdy rok przynosi dalsze ok. 150 tys. głów, można przyjąć, iż liczba dzieci 
urodzonych po w ojnie wynosi pod koniec 1962 r. ok. 3,2 m in, czyli stanów 1' 
ok. 40°.'o obecnego zaludnienia. Oznacza to, iż liczba Polaków urodzonych na 
odzyskanych terenach  przekracza o 1 m in  liczbę Niemców wysiedlonych stąd 
na mocy um owy poczdamskiej.

Zważywszy, iż Polska jest k ra jem  średniej wielkości (ok. 30 m in ludności 
w edług ostatniego- spisu), przyrost n a tu ra ln y  w wysokości 3,2 m in w ciągu
18 la t na obszarze, k tó ry  stanow i ł/a tery to rium  państwowego, należy uznać 
za niezw ykły dowód prężności populacyjnej narodu; tego samego, którem u 
w  czasie ostatn iej w ojny groziła biologiczna zagłada. Liczba 3,2 m in  przy­
rostu  naturalnego  na ZZ Polski jest w iększa od ogólnego stanu  zaludnienia 
A lbanii, Irland ii, Estońskiej, L itew skiej i Łotew skiej SRR, a niew iele tylko 
m niejsza od zaludnienia Norwegii.

W ysoki przyrost n a tu ra ln y  na polskich ZZ — tak  uderzający, gdy patrzy  
się na geograficzne rozmieszczenie tego zjaw iska w Europie — jest w ynikiem  
przede w szystkim  s tru k tu ry  w ieku ludności. Na ZZ napłynęli w przew ażającej 
m ierze ludzie młodzi, w w ieku zdatnym  do zaw arcia m ałżeństw a i posiadania 
potom stwa. Spis z r. 1950 w ykazał, iż liczba ludności w w ieku 15—34 la t była 
na ZZ wyższa o 6°/» niż na ziem iach daw nych. W skaźnik zamężnych kobiet 
w w ieku rozrodczym  (15—49 lat) był wyższy na ZZ o 5®/o. Szczególnie wysoki 
był odsetek zam ężnych kobiet w w ieku 15—29 la t (o 160/o wyższy niż w resz­
cie kraju), ta  zaś kategoria w ieku przysparza — jak  w iadom e — najw ięcej 
urodzeń (ok. 7 0 Zrozumi ał e przeto się staje, iż po k ilku latach zamiesz­
kiw ania ZZ przez m łodą, wchodzącą w związki m ałżeńskie i posiadającą 
liczne potom stwo ludność napływ bw ą — w stru k tu rze  w ieku tych terenów  
roczniki 0— 4 la t stanow iły aż 15*/".

Między r. 1950 a 1960, jak  już m ów iliśm y, zaznaczył się spadek przy­
rostu naturalnego . O bjął on tak  ZZ, jak  i resztę k ra ju , w w ojew ództw ach 
zachodnich i północnych w ystąpił jednak  najsiln iej. Złożyły się na to zmiany 
w stru k tu rze  w ieku, a m ianow icie spadek liczby kobiet w w ieku rozrodczym 
(15—49) silniejszy tu  niż na ziemiach daw nych, głównie zaś w najbardziej 
płodnej g rupie  w ieku: 20—29 lat. W ostatecznym  efekcie obserw ujem y 
w 1. 1954— 1959 spadek przyrostu  natu ra lnego  na ziemiach daw nych o 11°"> 
a na Ziemiach Zachodnich — o 18"'V Obniżka przyrostu  naturalnego  jest 
jednak  re la tyw na, w ystępuje bowiem w stosunku do niezw ykle przecież 
wysokich w skaźników  z la t poprzednich. ZZ Polski w dalszym ciągu są ob­
szarem , na k tórym  skupia się najw iększy w Europie przyrost na tu ra lny . Stoją 
one ponadto u progu ponownego w yżu dem ograficznego. Przyczyni się do 
teg o  rosnąca n ieustannie  w liczbę kategoria  osób w  w ieku 0—15 lat. W r. 1950
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stanow iła ona 33°/« ogółu zaludnienia, w r. 1955 — 35°/o, a w r. 1980 — p ra ­
wie 40°/o. Na ziemiach daw nych w tym  sam ym  roku  g rupa w ieku 0—15 la t 
w ynosiła 33n/o. Ten ogrom ny odsetek dzieci i m łodzieży przejściowo działać 
będzie w k ierunku obniżenia przyrostu  naturalnego. Zm niejsza bowiem re la ­
tyw nie udział reprodukcyjnych  klas w ieku w ogólnym zaludnieniu i w m iarę 
przesuw ania się ich ku starszym  rocznikom — obniża przyrost natu ra lny . 
Sytuacja tak a  trw ać będzie m niej w ięcej do r. 1965, gdy w w iek aktyw ności 
biologicznej w ejdą niezw ykle liczne roczniki urodzone po 1945 r. ZZ w tedy, 
na k tórych skupiła się najbardziej prężna biologicznie część narodu pol­
skiego, przeżyją drugą — bodaj jeszcze in tensyw niejszą — falę przyrostu 
naturalnego.

Tymczasem zaś, już obecnie, niezw ykle w ysoka liczebność młodego poko­
lenia coraz bardziej w aży na tem pie rozw oju gospodarczego ZZ. Coraz b a r­
dziej też kszta łtu je  ona sy tuację  szkolnictw a wyższego. Fala wyżu dem o­
graficznego sięgnęła już kategorii osób w w ieku 13— 18 lat, k tórych liczba 
rośnie z każdym  rokiem. Gdy liczba młodzieży wchodzącej w tę grupę w ieku 
wynosiła w całym k ra ju  w 1960 r. 1,1 m in, to w r. 1965 przew iduje się 
jej w zrost do 1,8 m in, a w r. 1970 do 2,1 min. Zjaw isko to w ystępuje szcze­
gólnie silnie na ZZ, gdzie udział młodzieży w ogólnym zaludnieniu jest 
większy niż na ziemiach daw nych. Liczne rzesze m łodych ludzi ulokow ane 
będą przede wszystkim  w procesie produkcji przem ysłow ej, k tóry  zapewnia 
trzykro tn ie  w iększy przyrost dochodu narodow ego, niż rolnictw o. Równo­
cześnie jednak zatrudnien ie  tak  w ielkich ilości nowych pracow ników  wiązać 
się będzie z koniecznością ogrom nych nakładów  inw estycyjnych. A pam ię­
tajm y, iż inw estycje przem ysłow e są niezw ykle kosztowne. Stw orzenie jednego 
nowego m iejsca pracy w przem yśle kosztuje ok. 200 tys., a w niektórych 
działach przem ysłu ciężkiego dochodzi do 1 m in zł.

Specyficzna sytuacja dem ograficzna ZZ i potrzeba stw orzenia nowych 
m iejsc pracy dla ich młodego pokolenia została explicite  uznana w uchw ale
0 bieżącym planie 5-letnim . Znalazła w tym  rów nież odbicie słuszna zasada 
naszej polityki inw estycyjnej, by zakłady przem ysłowe, poza oczywistymi 
przypadkam i dyktow anym i np. w zględam i surow cow ym i czy innym i ważnym i 
motywami, lokalizować na obszarach, gdzie istn ieje potencjał sił roboczych. 
Pozwoli to uniknąć w ysokich kosztów społecznych — w najszerszym  znacze­
niu tego słowa — zw iązanych z m asową m igracją do odległych często re ­
gionów.

Bieżący i następny  plan  5-letni stoją pod znakiem  in tensyw nej akcji in ­
w estycyjnej na ZZ. O rozm iarach nakładów  inw estycyjnych niechaj św iadczy 
tak t, iż na rozwój tych ziem w 1. 1945— 1960 w ydatkow ano 140 m ld zł (w ce­
nach z 1960 r.), gdy jedynie  w bieżącym planie 5-letnim  nak łady  w yniosą 
123 m ld zł. Rośnie równocześnie udział inw estycji ZZ w stosunku do całego 
kraju . W ostatnim  roku planu 6-letniego w ynosił on 20”/°, podczas gdy 
w obecnym pięcioleciu stanow i 27“/» całości inw estycji krajow ych. (Wzrost
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produkcji globalnej był mimo to bardzo wysoki; w r. 1958 globalna produkcja 
tych ziem była 4,5 raza w iększa, aniżeli w 1949 r., podczas gdy w całym 
k ra ju  w zrosła ona średnio 3,5-krotnie). U zyskane efek ty  produkcyjne będą 
naw et jeszcze większe, niżby na to w skazyw ała wysokość podstaw ow ych na­
kładów  inw estycyjnych. Nowe moce produkcyjne pow staną w w ielu przy­
padkach poprzez adaptację starych  obiektów  w ykorzystyw anych na cele nie­
przemysłowe. T eren  jest tam  uzbrojony, gotowa jest sieć drożna i kom uni­
kacyjna. Tzw. in fra s tru k tu ra  działa na ZZ i przy budow ie całkowicie nowych 
obiektów. Koszt inw estycji pośrednich i tow arzyszących jest tu z reguły  
niższy, niż gdzie indziej.

N akłady inw estycyjne w planie 1961—65 w poszczególnych w ojew ództw ach 
ZZ przedstaw iają się następująco:

woj. w rocław skie (z m. W rocławiem) 39,4 m ld zł
„ opolskie 13,9
„ zielonogórskie 9,9
„ koszalińskie 9,1
„ szczecińskie 16,1
,, gdańskie 23,7
„ olsztyńskie 10,6

W śród inw estycji przem ysłow ych na ZZ na czoło zdecydow anie w ysuw a 
się ogrom ne przedsięwzięcie zw iązane z eksploatacją bogatych złóż w ęgla 
brunatnego w Turoszowie oraz nowo odkrytych, jednych z najzasobniejszych 
na świecie, złóż miedzi w okolicy Głogowa. Zagłębie turoszow skie już obecnie 
daje s/4 produkcji w ęgla brunatnego w Polsce. Zbudow ana na tej bazie elek­
trow nia będzie m iała moc rów ną praw ie produkcji w szystkich elektrow ni 
w Polsce przed 1939 r. Inw estycje, stanow iące kontynuację nakładów  z la t 
uprzednich w yniosą w bieżącym planie 5-letnim  praw ie 8 m ld zł. Do złóż 
turoszow skich doliczyć trzeba jeszcze odkry te  niedawno, bogate złoża w ęgla 
brunatnego w okolicy Legnicy. Legnica w ogólności w yrasta  na poważny 
ośrodek przem ysłowy. Już obecnie stanow i centrum  polskiego zagłębia m ie­
dziowego. Tu znajdu je  się zbudow ana niedaw no w ielka hu ta  miedzi, k tóra  
obecnie w zw iązku z nowym i odkryciam i, ulegnie dalszej rozbudowie. Złoża 
m iedzi w rejonie L ubina—Polkow ic—Sieroszowic charak teryzu ją  się n ie ­
zwykle bogatą domieszką rzadkich m etali — oprócz cynku i ołowiu, ró w ­
nież i n ik lu , kobaltu , w anadu, m olibdenu i srebra. Uzysk ich, poza samą 
eksploatacją miedzi, zam ortyzuje bardzo szybko wyłożone nakłady, k tó re  
w' bieżącym planie sięgają 3,5 m ld zł.

Nie sposób wym ienić wszystkich w ażniejszych inw estycji przem ysłowych 
w w ojew ództw ach ZZ. Ogólnie biorąc, idą one w k ierunku  utw ierdzenia w y­
bitnie przem ysłowego ch arak te ru  woj. w rocław skiego, dalszego um ocnienia 
zróżnicowanej s tru k tu ry  przem ysłu w  woj. opolskim, ze szczególnym uw zględ­
nieniem  ciężkiej chemii, dalszego aw ansu przem ysłowego woj. zielonogór­
skiego, gdzie w yraźnie zaznacza się parcie przem ysłu z południa na północ,
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rozbudow y przem ysłu m etalow ego i chemicznego w woj. szczecińskim i gdań­
skim. Na podkreślenie zasługują pokaźne inw estycje w woj. koszalińskim
i olsztyńskim , w śród nich nowe zakłady teletechniczne w Koszalinie i za­
k łady garbarsk ie  w Kępicach oraz budow a zakładów  przem ysłu dziew iarskiego 
w Bartoszycach. W ojew ództw a te dotąd, jedyne na ZZ, w ytw arzały  dochód 
poniżej przeciętnej k rajow ej (9 tys. zł na m ieszkańca wobec 11,2 tys. w ca­
łym  k ra ju  i 12 tys. na  całych ZZ w r. 1958). Obecny i następny  p lan  5-letni 
stw arzają  rea lną  szansę usunięcia tych nierówności.

Na podstaw ie dotychczasowych w yw odów  teza o determ inującym  w pływ ie 
rozw oju dem ograficznego na  rozwój gospodarczy zdaje się w yłaniać w sposób 
aż nadto oczywisty. Pom ijając  jednak  nazbyt uproszczony je j charak te r (dzia­
ła ją  tu przecież i inne czynniki), pam iętać jeszcze m usim y, iż nie zawsze 
liczne młode pokolenie jest trak tow ane jako pozytyw  i bodziec rozw oju 
gospodarki narodow ej. Przypom nijm y kilka milionów u tajonych  bezrobot­
nych na wsi polskiej przed 1939 r., k tórzy obciążali i obniżali dochód naro ­
dowy, a k tórym  nie m ożna było stw orzyć w arsztatów  pracy, gdyż to w y­
m agało inw estycji, przekraczających możliwości kapitałow e państw a. Gos­
podarka narodow a stanow iła rodzaj circulus vitiosus, w którym  niski dochód 
uniem ożliw iał inw estycje, a b ra k  inw estycji przekreślał szanse w zrostu do- 
chodu narodowego.

Jak  na tle w zrostu m łodych g rup  ludności ZZ i rozw oju przem ysłu przed­
staw ia się sy tuacja  szkolnictw a wyższego? Jest rzeczą oczywistą, iż m usi 
ono przejąć pokaźną część w yżu dem ograficznego. Nie jako rejug ium  dla 
tych, k tórych nie jest już w stanie przyjąć przem ysł, ale jako arena, na  której 
rozgryw a się ba ta lia  o dalszy rozwój gospodarczy tych ziem. Bez wysoko 
kw alifikow anych specjalistów  om aw iany przed chw ilą rozwój przem ysłu 
byłby wręcz niemożliwy. W olbrzym iej większości przypadków  chodzi tu
o przem ysł na najw yższym  poziomie technicznym , o produkcję artykułów
o wysokim  stopniu obróbki, o w ielkie natężenie in te lek tu  i w iedzy fachow ej. 
T rw a przecież stru k tu ra ln e  przeobrażenie przem ysłu polskiego, trw a  w alka
o postęp techniczny, o obniżenie kosztów, o precyzję i wysoką jakość pro­
dukcji przem ysłowej. Tylko w ten  sposób będzie m ogła Polska w ejść mocną 
stopą w szeregi wysoko rozw iniętych społeczeństw. Droga do tego wiedzie 
poprzez ilościowe rozszerzanie i jakościowe pogłębianie w ykształcenia. Do­
dajm y, nie tylko w ykształcenia technicznego. N auka stanow i funkcjonalną 
jedność. Je j postęp jako całości uw arunkow any jest rów nom iernym  rozwojem 
poszczególnych gałęzi nauki. Podobnie i samo społeczeństwo. Dla jego roz­
woju — znajomość człowieka, a więc praw  nowoczesnej socjologii, psycho­
logii czy pedagogiki może okazać się rów nie konieczna, jak  znajomość praw  
rządzących św iatem  przyrody.

Niezwykle liczne młode pokolenie oraz zw iązane z tym  reperkusje  w dzie­
dzinie polityki gospodarczej — to główne bodaj signum specificum  sytuacji
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ekonom iczno-dem ograficznej ZZ. Również w odniesieniu do tych spraw  n a j­
jaśniej ry su ją  się konsekw encje dla szkolnictw a wyższego. Ich sform ułow anie 
w ykracza, rzecz jasna, poza ram y re fe ra tu . Problem  powyższy, acz n iew ąt­
pliw ie najdonioślejszy, nie jest jedynym  w kręgu specyficznych zagadnień 
ekonom iczno-dem ograficznych, określających sytuację szkolnictw a wyższego
i równocześnie powodujących, iż m usi ono wobec nich zająć in telek tualne 
stanow isko. Poszukujem y dalszych. K ry terium  selekcji jest, przypom inam y, 
szczególne natężenie czy wręcz unikalność określonych zjaw isk i procesów 
ekonom iczno-dem ograficznych, oraz ich w aga społeczna.. Oczywiście, mo­
żliw a tu ta j jest tylko ich enum eracja  i to niekom pletna.

Trudno byłoby w yrokow ać o jakim ś szczególnym natężeniu procesów gos­
podarczych na ZZ na podstaw ie najbardziej powszechnie stosowanego k ry ­
terium , jakim  jest gęstość zaludnienia. Zajm ując 33"/o tery to rium  państw o­
wego, zam ieszkałe są one przez 26”/o ogółu ludności k ra ju . W ykazują też 
niższą gęstość zaludnienia, niż reszta  ziem Polski (73 osoby na km* wobec 
93). A le k ry terium  to, aczkolwiek n iew ątpliw ie odbija w pewnym  stopniu 
intensyw ność aktyw ności gospodarczej na danym  obszarze, nie jest idealne. 
Jed en  przykład: znaczne połacie ZZ stanow ią jeziora i lasy. Obszar tych 
ostatnich wynosi w woj. zielonogórskim 42,5°/«, a w woj. koszalińskim  32,6 /̂° 
wobec 24,6°/o na teren ie  całego k ra ju . Lasy zaś i wody, choć same w sobie 
są w ielkim  dobrem  narodowym , nie sp rzy jają , jak  wiadomo, osadnictwu.

Bardziej m iarodajnym  k ry terium  jest udział ZZ w produkcji globalnej 
k raju . W produkcji przem ysłow ej k sz ta łtu je  się on korzystnie, w ynosi bo­
wiem 30°/o; w globalnej produkcji rolnej natom iast w ynosi on nieco m niej, 
bo 27°/o. Rolnictwo ZZ kom pensuje to jednak  bardzo wysoką towarowością, 
co ma isto tne znaczenie dla w yżyw ienia k ra ju . Udział ZZ w globalnym  
skupie produktów  rolnych wynosi 30°/o. W wielu ważnych artykułach  jest 
on znacznie wyższy. Z ZZ pochodzi 41%) skupionego w całym k ra ju  zboża, 
32°/o ziem niaków, 35°/o m leka i 32°/« żywca wołowego. Jest to skutek  korzyst­
niejszej s tru k tu ry  własnościowej. Typ gospodarstw  w ielkorolnych w ystę­
puje na ZZ znacznie silniej, niż w reszcie k ra ju . Użytki rolne zajm ow ane 
np. przez PGR w większości wojew ództw  stanow ią ok. 25"/", a w woj. szczeciń­
skim i koszalińskim  dochodzą naw et do 40°/o, i tylko w woj. opolskim spadają 
do ok. 20°/o. Wobec konieczności dalszej in tensyfikacji produkcji rolnej na 
tle industria lizacji i urbanizacji k ra ju , ta  cecha ro ln ictw a ZZ, um ożliw ia­
jąc stosow anie na w ielką skalę nowoczesnych m etod upraw y roli, posiada w y­
jątkow ą wręcz doniosłość. Przed naukam i rolnym i na ZZ sto ją w tym  zakre­
sie ogromne zadania do spełnienia.

Specjalnego potrak tow ania w ym aga sy tuacja  surowcowa ZZ. Poza w y­
mienionym i już złożami w ęgla brunatnego i miedzi, czy cennego węgla kok­
sującego, na ZZ w ystępują  w w yjątkow ej obfitości różnego rodzaju  surowce 
m ineralne, jak  bary ty , piry ty , kaolin, łupki krystaliczne, gliny ognioodporne, 
bazalty, gran ity . Ich praw idłow a eksploatacja i w ykorzystanie — to dziedzina,
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w której szkoły techniczne w iele m ają  do powiedzenia. Być może rów nież, 
iż ZZ przypadnie w udziale zmienić radykaln ie  tak  n iekorzystny dla naszego 
kraju  bilans paliw. Odkrycie złóż roponośnych w okolicy K rosna O drzań­
skiego jest pierw szym  potw ierdzeniem  hipotezy co do istnienia nafty  na niżu 
polskim. Nie trzeba podkreślać, jak  w ielkie zadania staną przed szkolni­
ctwem wyższym w przypadku zm aterializow ania się tych nadziei.

W yjątkow ą zgoła pozycję w k ra ju  za jm ują ZZ w zakresie gospodarki 
m orskiej. Dzięki ich pozyskaniu Polska sta ła  się państw em  m orskim  w peł­
nym znaczeniu tego słowa. Polskim  jest znowyu G dańsk i Szczecin, m iasta le­
żące u ujścia dwóch najw iększych naszych rzek — W isły i Odry. W raz 
z G dynią, G dańsk i Szczecin stanow ią potężny kom pleks portow y o łącz­
nym przeładunku rocznym ponad 22 m in  ton. N ajbardziej znam ienny jest 
aw ans Szczecina, k tóry  pozyskawszy n a tu ra ln e  zaplecze ziem polskich, ze 
swymi ponad 9 m in ton przekroczył znacznie przeładunki z okresu niem iec­
kiego i stał się pierw szym  portem  na B ałtyku.

Powszechnie znane są osiągnięcia naszego przem ysłu stoczniowego. Po­
częty z niczego, obecnie za jm uje dziew iąte m iejsce na świecie. Stocznia 
G dańska jest p iątą  najw iększą stocznią św iata, a pod względem  ilości posia­
danych zamówień znajduje  się naw et na drugim  miejscu. Mimo iż stocznie 
w G dańsku, Gdyni i Szczecinie ulegają n ieustannej rozbudow ie, nie są w stanie 
podołać na dłuższą m etę rosnącem u zapotrzebow aniu zgłaszanem u przez 
flotę k rajow ą i odbiorców zagranicznych. P ro jek tu je  się przeto budow ę 
nowej stoczni w Koszalinie nad jeziorem  Jam no. Pow stanie portu  w tym  
mieście i danie m u przez to dalszych im pulsów rozw ojow ych byłoby już 
prostą konsekw encją zam ierzonej inw estycji.

Rybołówstwo to następny  poważny dział naszej gospodarki m orskiej, 
rozw ijający się in tensyw nie dzi-ęki przyłączeniu w ybrzeża ZZ. P o rty  Pom orza 
Zachodniego są głów nym i portam i rybackim i k ra ju . Z nich przede w szyst­
kim w yruszają sta tk i na połowy, k tóre  obecnie są dw unastokro tn ie  wyższe 
niż przed wojną.

Z zagadnieniam i powyższymi wiąże się organicznie problem  drogi wodnej 
Odry, na turalnego  kręgosłupa kom unikacyjnego zachodnich terenów . G łów ­
nym i swymi dopływ am i — W artą  i Notecią — zw iązana z W isłą, tw orzy 
w raz z nią podstaw ę wodnego system u kom unikacyjnego Polski. Podstaw ow y 
w alor ekonom iczny O dry polega na tym , iż łączy ona kró tką a tan ią  drogą 
najw ażniejszy  obszar gospodarczy k ra ju , G órnośląski Okręg Przem ysłow y, 
z najw iększym  portem  polskim , Szczecinem. Znaczenie Odry jako szlaku 
kom unikacyjnego w ykracza zresztą poza granice Polski. Rzeka ta  stanow i 
najkró tszą drogę w iążącą z B ałtykiem  kom pleks przem ysłow y M oraw oraz 
inne k ra je  basenu naddunajskiego. Rola Odry, n iestety , nie jest jeszcze do­
statecznie w yzyskana.

W ielostronne problem y gospodarki m orskiej (z O drą włącznie), mimo n ie­
w ątpliw ych osiągnięć naukow ych w tej dziedzinie, w ym agają nieustannego
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i sta le  rosnącego angażow ania w nie po tencjału  naukow ego tkwiącego w w yż­
szych uczelniach ZZ.

Cechą ZZ, k tó ra  stanow i n iejako syntezę ich rozw oju gospodarczego
i społecznego, jest wysoki stopień zurbanizow ania. Spis z 1960 r. w ykazał 
tam  4,3 m in  ludności m iejskiej, tzn. 56°/» ogółu zaludnienia, k tóre w roku 
spisu wynosiło 7,7 min. Dane te  w ykazują, iż stopień zurbanizow ania tych 
ziem jest wyższy nie tylko w  odniesieniu do reszty  k ra ju , gdzie wynosi 45"/o) 
ale że w zrost w ystępu je  rów nież w porów naniu z okresem niemieckim — i to 
w  liczbach stosunkow ych (55°/o ludności m iejskiej w r. 1960 wobec 48“/" 
w  r. 1939), jak  absolutnych (4,3 m in  w r. 1960 wobec 4,2 m in w r. 1939 i to 
mimo globalnego zaludnienia niższego podówczas o 1,2 m in  od zaludnienia 
w  okresie niemieckim).

W łączenie do polskiego organizm u państw ow ego ZZ, obszaru silnie zu r­
banizowanego, obejm ującego 105 tys. k n r , czyli 33°/o pow ierzchni państw a, 
um ożliw iło za jednym  zam achem  znaczne podniesienie ogólnego stanu  zu r­
banizow ania k ra ju , tradycyjn ie  już w ykazującego olbrzym ią przew agę lu d ­
ności w iejskiej. Ale pozyskanie obszaru z tak  gęstą siecią m iast na nic by 
się zdało, gdyby nie było kim owych m iast zasiedlić. A pam iętać musimy, 
iż prześladow ania h itlerow skie w Polsce, k tó re  pochłonęły ok. 3 m in osób, 
dotknęły  przede w szytkim  ludność m iejską. W ytłum aczenia znacznego podnie­
sienia — m im o tak  n iesprzyjających w arunków  — stanu liczebnego ludności 
m iejskiej (z 8,7 m in w  r. 1931 do 9,6 m in  w r. 1950) szukać należy głównie 
w w ędrów ce ze wsi do m iast. W przypadku ZZ dążność do zm iany środo­
w iska w iejskiego na środowisko m iejskie w ystępow ała zarówno w p ie rw ­
szym okresie — u ludności m igrującej na odzyskane obszary (np. we W ro­
cław iu w r. 1947 ludność, k tó ra  przybyła bezpośrednio ze wsi, stanow iła 
ok. 40n/« ogółu m ieszkańców m iasta), jak  i później — u ludności już osiadłej. 
Ludność m iejska ZZ w zrosła z 2,2 m in, czyli 47°/o ogółu zaludnienia w r. 1950, 
do 4,3 m in, czyli 560/« w r. 1960; poważna część z owego 1,5 milionowego 
przyrostu  przypadała na m igrację ze wsi. Przyłączenie do Polski ZZ było 
m. in. dlatego tak  doniosłe, iż pozwoliło od razu, już w pierw szych latach 
po wojnie, zrealizow ać owo tak  silne u współczesnego człowieka dążenie do 
tego, co socjologia współczesna nazw ała m odernizacją społeczną, a która 
w w arunkach  polskich (i nie tylko polskich) rów noznaczna jest z u rb an i­
zacją. P o tencjał m ieszkaniow y ośrodków m iejskich ZZ, choć tak  poważnie 
uszczuplony w ojną, był przecież w ystarczająco duży, by owe fale przyby­
szów ze wsi pomieścić; przybliżał się zresztą nieustannie do stanu przedw o­
jennego przez system atyczną odbudowę.

Równocześnie odbyw ał się inny  jeszcze, a nader dla ZZ charakterystyczny, 
rodzaj m igracji: z m ałych m iast do dużych ośrodków m iejskich. W śród lu d ­
ności W rocław ia w r. 1947 41,2%> stanow iły  osoby, k tóre  przybyły  z małych 
m iast. Proces ten przybra ł jeszcze na sile po r. 1950 w zw iązku z in ten ­
syw ną industria lizacją  ZZ, k tó ra  podówczas zaznaczała się najw ydatn iej
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w dużych m iastach; było to zresztą powodem przejściow ej stagnacji m ałych 
m iast. W ypada jednak  dodać, iż naw et dla tych osadników, którzy osiedlali 
się w m iastach rów nych w ielkością, było to ź regu ły  — parafrazu jąc  po­
jęcia P. Sorokina z zakresu stra ty fik ac ji i ruchliw ości społecznej — rów no­
znaczne z ruchliw ością w ertyka lną , przesunięciem  się o kilka szczebli wyżej 
W h ierarch ii m iejskiego życia. M iasta ZZ posiadały lepsze w arunk i m iesz­
kaniow e i wyższy poziom m iejskich urządzeń. W pędzie ludności polskiej 
na ZZ — dotyczy to szczególnie przesiedleńców z Polski cen tralnej i połud­
niowej — m otyw y ekonomiczne tego rodzaju  odgryw ały  pierw szorzędną 
rolę. Łączyła się z tym  w ertyka lna  ruchliw ość społeczna sensu stricto. W m ia­
stach odzyskanych obszarów dążenie do aw ansu społecznego (pozyskanie lep ­
szej pracy, czy wręcz nowego, bardziej atrakcyjnego zawodu, osiągnięcie 
Wyższego sta tusu  społecznego) m iało najw iększe bodaj szanse realizacji.

W pierw szym  okresie urban izacja  ZZ odbyw ała się przede w szystkim  
na płaszczyźnie ekonomicznej i dem ograficznej — ludność przesuw ała się 
z zajęć rolniczych ku  zajęciom nierolniczym , zwiększał się stale odsetek 
ludności m ieszkającej w m iastach. U rbanizacja społeczna natom iast, polega­
jąca na przysw ajan iu  sobie m iejskiego sty lu  życia, postępow ała z n a tu ry  
rzeczy znacznie w olniej. Wzorce postępow ania na ZZ czerpie się ciągle 
W dużym, stopniu, jak  wolno sądzić, z daw nych — w iejskich czy m ałom ia- 
teczkowych — środow isk. W tych w arunkach  w ażny jest każdy czynnik, 
k tóry  by przyspieszał przystosow anie się jednostek  i całych g rup  do nowego, 
m iejskiego środow iska, pozw alał na przysw ojenie sobie m iejskich postaw
i cech socjopsychicznych, na inkorporow anie w życie g rupy  m iejskiej i p ozy ­
skanie um iejętności współżycia społecznego w jej obrębie, na opanow anie 
Wreszcie techniczno-organizacyjnych urządzeń m iejskiego życia, nie tyle 
bardziej skom plikow anych, co po prostu odm iennych od tych, z k tórym i s ty ­
k ały  się w  dotychczasowym  sposobie życia.

Szkoła wyższa jest w łaśnie nader istotnym  czynnikiem  rozpow szechniania
i u tw ierdzan ia  m iejskiego sty lu  życia, .tego aspektu  naszej cyw ilizacji, k tó ­
rem u dane jest, jak  wszystko na to w skazuje, zapanow ać wcześniej czy póź­
niej na całym globie. Je s t tym  czynnikiem  m. in. dlatego, iż stanow i miejsce 
gdzie pielęgnuje się — choćby w założeniu — racjonalistyczny  sposób m y­
ślenia. Ta zaś cecha jest nader istotnym  elem entem  składow ym  m iejskiego

Woczesnym społeczeństwom, wśród najszerszych rzesz m ieszkańców, posiada 
pierw szorzędne znaczenie dla dalszego rozw oju ZZ, k tó ry  może w szak po­
stępow ać tylko drogą uprzem ysłow ienia, urbanizacji, m odernizacji społecznej.

sty lu  życia. W yrobienie racjonalistycznej postaw y m yślow ej, w łaściw ej no-
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